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PRZYCZYNEK został przyjęty dnia 26 Października p. r. a zba- 
DO AJTYOLOGII ŻÓŁTACZEK A dany nazajutrz, przedstawił następujący obraz cho- 
(z wykładów klinieznych prof. Dra Drerta) $  robowy: 
podał JAN GAWLIK A Ciałotwór szezuply, mięśnie wiotkie, skóra su- 
f y, 2. - 4 * cha, na eałćm ciele brudno- żółto zabarwiona, tak 
tymczasowy adjunkt kliniki lekarskiej Wszechnicy Jagiel. s z 3 4 me: M 4 
+ samo białkówki i błony śluzowe żółtawego koloru. 
PW S o a e a ii | Klatka piersiowa długa, wązka i płaska. Oddech 
IL. wyłącznie obojczykowy, tak iż przepona najmniej- 
Stanisław Czechowicz 16 |. m. uczeń szkoły szych nie odbywa ruchów, oddechów na minutę 34, 
normalnćj z Krakowa, nie przypomina sobie ża- wdech krótki, wydech przedłużony, szmery pęche- 
dnej eięższćj niemocy z lat dawniejszych. Dopićro rzykowe ale szorstkie, wysokie mianowicie po stro- 
przeszłego roku w miesiącu Wrześnin zapadł był nie lewćj, gdzie także klatka mnićj się rozszórza 
na brzuszną, jak się zdaje durzycę, która trwała i odglos nieco jest bębenkowy. 
przez półtora blizko miesiąca. W siódmym tygo- Serce blizko na cal wyżćj położone zachodzi 
dniu, gdy do pierwotnego zaczął powracać zdro- trochę po za linią mostkową; drugi ton nad tętni- 
wia, chcąc uczynić zadość w całćj sile odsyskane- cą płucową znacznie zaostrzony; tętnica sprycho- 
mu napowrót łaknieniu, najadł się sztuki mięsa wa mała, łatwo ugnieść się dająca, tętno drobne, 
z chlebem, do tego stopnia, iż w godzinę późnićj 110 na minutę; ciepłota ciala 30'⁄4"R. 
uczuł nadzwyczaj bolesne gniecenie i rozpychanie Brzuch wałkowato wydęty, w dołku podserco- 
w żołądku, do czego Się w krótce przylączyły nu- ! wym nawet wysadzony cokolwiek, przytćm twar- 
dności, podrywy wymiotne i mdłości, a nazajutrz dy z powodu bolesnego prężenia całćj tłoczni brzu- 
wybitna na całóm ciele żółtaczka, które to przy- : sznój szczególnićj zaś mięśnia prostego po stronie 
pady z małemi odmianami utrzymywały się przez | prawój. Odgłos nad kiszkami grubemi jawno bę- 
dni kilka. W takim to stanie przyszedłszy dnia ? benkowy, nad cienkiemi stłumiony a nad pępkiem 


trzeciego swćj świeżćj choroby do kliniki o pomoc t tępy. Tak śledziona jak wątroba, o ile takowe wy- 


badać się dały, wprawdzie nie powiększone, ale 
wyparte ku tyłowi i górze. Okolica żołądka tuż 
pod samym mostkiem znacznie wysadzona i bar- 
dzo bolesna, szczegolnie przy każdćm dotknięciu. 
W tém to miejscu widać także słabe tętnienie mia- 
nowicie po stronie prawćj. Odgłos po nad żołąd- 
kiem wszędzie przytłumiony, więcćj jednak u gó- 
ry po nad okolicą wysadzoną, niżeń poniżćj w dol- 
nych jego ezęściach. Wymiary żołądka wszystkie 
znacznie powiększone, mianowicie pierwszy, tak 
zwany ukośny, który wynosił blisko dwa decyme- 
try. Język blado -żółtawy, gruby, znacznie zamu- 
lony. Ze zboczeń czynnościowych zupemy brak 
łaknienia, powiększone pragnienie, ślina kwaśna, 
odbijanie się już to goryczą, jnż to kwasami, nu- 
dności, ckliwość, gniecenie, ból i rozpieranie żołąd- 
ka i wstrzymanie stolca zaslugiwaly na uwagę. 

Mocz w ilości 900 e.sz. ciemno cisawy z jasno- 
żółtą piauą, c. g. 24, słabo kwaśny; chlorków 0:2 
mocznika 5, reszta części składowych zwiększo- 
na, barwiki żółciowe w obfitej ilości. 

W ukladzie nerwowym znaczne bóle żołądka 
wzmagające się za lada dotknięciem obok nadczu- 
łości calego brzucha, przytóm ckliwość, posępność 
i pewien rodzaj otrętwiałości i upadku na siłach. 

Jakkolwiek w tym przypadku odbarwionego 
brakowało kalu, to jednak z reszty danych przy- 
padów, jako to z żółtego zabarwienia skóry, biał- 
kówck i wszystkich blon śluzowych, również z ob- 
fitój ilości żólciowych w moczu barwików rozpo- 
znaliśmy żóltaczkę i to z zatrzymaniem zółci, al- 
bowiem ani jednego nie spostrzegliśniy u chorego 
objawu, z któregoby można było jeduę lub drugą 
wywnioskować chorobę, wywołującą żóltaczkę bez 
zatrzymania żółci, gdyż ani wady sercowćj, ni 
ubytu wątroby, ani ropnicy ni tóż innego zakaże- 
nia lub rozkłądu krwi podejrzywać nie mieliśmy 
prawa. A nawet gdy w dwa dni późnićj chory od- 
dal stolec prawidłowo zabarwiony, nie cofnęliśmy 
rozpoznania naszego, wykluczywszy poprzednio 
wszelkie inne choroby, któreby opisany powyżćj 
stan chorego sprowadzić mogły, owszem obstawa- 
liśmy jeszcze bardzićj za pierwszóm naszóm zda- 
niem, ponieważ kilka stoleów późniejszych znacznie 
było odbarwionych, eo dowodziło, że ów pierwszy 
kał zabarwiony odnosił się do przedżóliaczkowego 
czasu, kiedy żólć jeszcze wolny do dwunastnicy 
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miała przystęp, przeciwnie zaś wyrabianie później- 
szego kału przypadło już w okresie zatrzymania 
żółci w przewodzie glównym z powodu znacznego 
nieżytu żolądko-dwunastnicowego. 

Że tu podstawą żóltaczki był ów katar silny, 
każdy przyzna uwzględniwszy powstanie choroby, 
przypady następne, niestrawność obok bolesnego 
wydęcia i przepełnienia żołądka i kwaśnego od- 
działywawia śliny, a to tém słusznićj, im lacnićj 
bylo wykluczyć resztę chorób, któreby taką samą 
mogły wywołać żóltaczkę. 

I tak nasamprzód co do kamyków tylko nagłe 
powstanie bólów morzyskowych przemawialoby za 
niemi, gdyby wszystkie inne przypady i okoliczno: 
śei nie były się wręcz sprzeciwiały temu. 

O raku, o wotukach, o zziarnieniu wątroby 
nie moglo być mowy, gdyż badanie najmniejszój 
dla tych chorób nie wykazało podstawy, a wiek, 
płeć 1 ogólne wejrzenie chorego nie pozwalały na- 
wet podejrzywać go o jedno luh drugie z tych 
cierpień wątroby. 

Chcąe atoli nie tylko utwierdzić się w naszóm 
rozpoznaniu, ałe i wyjaśnić zarazem stósunki przy- 
czynowe w danym przypadku choroby, rozebraliś- 
my w krótkości pojedyńcze przypady. Nasamprzód 
co do narządu oddychania, te drobne a słabe ru- 
chy oddechowe przemawiałyby jedynie za żóltącz- 
ką, czyli raczćj za dużą ilością barwika żółciowe- 
go we krwi, która to okoliczność, jak doświadcze- 
nie uczy, upośledza innerwacyją narządu oddecho- 
wego, gdyby z drugićj strony nie było tutaj tak bole- 
snego kurczu całćj niemal tłoczni brzusznćj, który 
nie pozwalał tejże brać wspólndziału w sprawie 
oddechowćj, ztąd mięśnie samćj klatki piersiowej 
o tyle tylko były czynnemi, o ile na to pozwalała 
unieruchomiona prawie przepona, której oprócz 
zmian powyższych nadzwyczaj rozszóćrzony żołą- 
dek stał na przeszkodzie. Dlatego tóż wydech za- 
leżący mnićj od czynności przepony a po części 
od tłoczni brzusznćj był powolny i przedłużony, 
wdech zaś zawisły głównie od skurczu przepony 
był krótki i szybko urywany. Strona lewa klatki 
piersiowój mnićj się rozszórzała, mnićj podnosiła 
z powodu wyparcia serca ku górze przez rozsze- 
rzony żołądek. Z tćj to przyczyny szmery pęche- 
rzykowe po tćj stronie szorstkie, ostrzejsze niż po 
prawej. (D. c. m.) 


WODY LEKARSKIE- 
W SZLĄSKU RAKUSKIM W ROKU 1864 


opisal 


Prof. Dr. E. K. SKOBEL. 


(Ciag dalszy.) 


Do śrzodków leczniczych, używanych w Karło- 
wej Studzienee, należy także wyśmienita żętyca, 
wyrabiana w owczarni arcyksiążęcćj, mieszczącćj 
w sobie około 300 owiec, a wystawionćj dopićro 
w r. 1868 na miejscu pasznistszeóm niż dawnićj, 
blizko o milę od zdroiska, ku zachodowi,“ nieda- 
leko od tak zw. skały Piotrowej (po niem. Peter- 
stein); zkąd przywożoną bywa co rano o godzinie 
5'%, lub co najpóźnićj o godz. 6. O tćj też godzi- 
nie dzwonek oznajmia pijącym żętycę, że takowa 
już przybyła na miejsce i że po nią posłać mogą. 

Służy ona i tutaj, jak gdzieindzićj, osobliwie 
ludziom, dotkniętym różnemi rodzajami nieżytu 
odetchów, tudzież zagrożonym od gruźlicy płuco- 
wćj. Ale pomaga téż w nieżycie dróg moczowych, 
w blednicy i w zolzach. 

Dziwię się, iż dotąd nie korzystano tutaj z bo- 
rowiny, która znajduje się pod ręka, kiedy u in- 
nych zdrojowisk nie żałują nakladu na sprowa- 
dzanie jéj nawet o ćwierć i o pół mili. 

Szczawy Karłostudzienieckie — zwłaszcza szcza- 
wa Maksywmilijanowa — bywają też rozsólane do 
krajów sąsiednich i upewniano mnie, że takowe 
przechować można bardzo długo bez obawy roz- 
kładn; co po części przypisać należy używaniu 
bardzo stósownego narządu do napełnienia fiaszek, 
pomysła tamecznego zarządzcy zdrojowego JP. 
Riedla; po części zaś także nadzwyczaj małćj 
ilości siarkanów i istot organicznych, przyspiesza- 
jących tę tak szkodliwą wodom lekarskim zmia- 
nę. Dła ułatwienia rozsćłki, administracyja zdro- 
jowa utrzymuje teraz dwa sklady szczaw przerze- 
czonych poza zdroiskiem; jeden w Opawie a dru- 
gi w Bernie morawskióm. 

Dla chorych, którzy nie pragną hucznych za- 
baw i nieustannego roztargnienia, albo którzy so- 
bie już obrzydzili taki sposób życia, nie masz nic 
pożądańszego, jak skromne życie w tóm zaciszu; 
gdzie wprawdzie nie trudno 0 towarzystwo, ale 
gdzie go tóż uniknąć można. I tak, kiedy więk- 
szość obiaduje przy stole gościnnym (table d'hóte); 


to przecięż nie ma do tego przymusu. Jeżeli bo 
wiem komuś dłuższe wysiadywanie u stołu gościn- 
nego, w towarzystwie narzuconóm, jest przykre lub 
wcale nieznośne: ten może stolować się w domu, 
posćlając po obiad do restauracyi albo żywiąc się 
z własnćj kuchni. Dla takich gości znajduje się 
w Karlowój Studzience kilka kuchen, których ciż 
bezpłatnie używać mogą. 

W dziesięciu domach mieszkalnych najniższa 
cena najmu izby na dobę była w r. 1864 18 cen- 
tów, najwyższa zaś 11, złotego austr. Ale za po- 
ściel płaci się osobno; mianowicie za materac włó- 
siwy 6 centów dziennie, a za pościel calkowitą, 
t. j. za materac i poduszkę włósianą; dwa wez- 
głowia, wypchane pierzem i kołdrę 21 centów na 
dobę. Za obiad lepszy u stołu gościnnego płaci 
się 85 centów, a za skromniejszy ĜO centów. 

Rozpatrzywszy się w tamtejszym cenniku potrzeb 
do życia, nie zdaje się, żeby w Karłowćj Studzien- 
ce bylo tanio. Jeżeli jednak zważymy, że nie by- 
wają tu żadne widowiska, koncerty, skladki różne- 
go rodzaju; że tu nie wybierają od chorych ża- 
dnych osobnych danin, już to dla lekarza zdrojo- 
wego, już tóż dla grajków i za wodę do picia: 
to przecięż ostatecznie zdrojowisko to do tańszych 
policzonóm być może. 

Na raz jeden może się w Karłowćj Studzience 
pomieścić około 150 do 200 osób. Tak więc w cią- 
gu lata, albo scisle biorąc od początku Czerwca 
do połowy Września, przebywa tn od trzech do 
sześciu tygodni 400 do 600 chorych *); zwłaszcza 
jeżeli lato jest skwarne a jesień pogodna. Pomię- 
'/„ gości zagranicznych, a ze wzglę- 
niewiast. 
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Drugićm zdroiskiem w Szlązku rakuskim jest 
dawnićj zaniedbany, ale od roku znown uporząd- 
kowany, odświćżony i we wszystkićm podniesiony 
Janówek (po niemiecku: Johannistrum), wla- 
sność hrabiego Area (sam pisze się Arz); ze 
względu na swe piękne położenie, ulubiony eel wy- 
cieczek świątecznych majętnych Opawian. 


+) W r. 1862 przebywało w Karłowćj Studzienec podczas 
lata 317 rodzin złożonych z 682 osób; w r. 1865 było tu 
83% rodzin liczących razem 686 głów; wreszcie w r. b. 
(1864) bawiło tu na knracyi 300 rodzin złożon. z 570 osób. 


Janówek bowiem leży o 2Yy, mili od Opawy, 
w kierunku południowym, nad rzćóczką Morą, wśrzód 
gór, jakie tu tworzy Siwica (po niem. Gramcacke) 
i łupek ilasty, wznoszących się nad doliną dosyć 
bystro, a pokrytych lasem świerkowym. Poziom 
morza przenosi to zdrojowisko o 1200 stóp. Na 
pół mili przed Janówkiem mija się miasteczko 
Mielez (po niem. Melżsch)— należące także do hr. 
Arca—od którego po dziś dzień Opawianie zdro- 
isko przerzeczone nazywają Łaźniami Miele- 
kiemi. 

Pod samym Janówkiem uderza podróżnika gó- 
ra łupkowa (jest to lupek dachowy), żrzódło wiel- 
kiego zarobku. Ztąd bowiem, tudzież z czterech 
innych gór w Szlązku rakuskim, mianowicie z Diir- 
stenhofu, Hermansdorfu, Eckersdorfu i Polanki (po 
niem. Königsberg) rozwożą nawet w dalsze strony 
owe znane i u nas tabilce lupkowe, służące do po- 
krywania domów. 

Wjechawszy od Mielcza w dolinę Mory, spo- 
strzegamy na lewo, na górze, tuż pod lasem wiel- 
ki dom o dwu piętrach, a u stóp tćj góry dwie 
budowle; jednę bezpiętrową, bliżćj wnijścia do do- 
liny: to łazienki; —— druga zaś nieco daićj, na pra- 
wo, ku północy, ale w jednćj linii z lazienkami 
stojąca, to nowy dom piętrowy, wystawiony ku 
wygodzie gości. Poniżćj tych dwu budowli, a jesz- 
cze bliżćj rzeki, widać trzy altanki, wystawione 
nad tyluż źrzódlami wód lekarskich, wydobywają- 
cych się na wierzch wśrzód łąki podmokłej rozpo- 
startój na pokładzie borowiny. ŻZrzódła wzwyż po- 
mienione niewielką tu dotad liczbę chorych zwa- 
biały, ponieważ urządzenie tego zdroiska, jak to 
rzekłem powyżej, do czasu niezbyt dawnego, nie- 
odpowiadało potrzebom osób, pragnących w Janów- 
ku pokrzepić swe siły. 

Przebywszy most na rzece, pierwszym bo naj- 
bliższym przedmiotem, zajmującym uwagę przyby- 
tnia, jest jedna z owych trzech altan, pokrywają- 
cych studzienki z wodą lekarską. Jest ona najwię- 
cćj wysunięta ku południowi, a żrzódło, którego 
woda tu się zbiera, najdawnićj znane, nosi nazwi- 
sko źr. Janowego. W odległości mnićj więcćj 
60 sążni od tego żrzódła, ku północy znajduje się 
drugie żrzódło, zwane źr. Paulańskićm (Paula- 
Quelle), a pośrzodku pomiędzy tém i tamtėm wy- 
wiercono w jesieni r. 1863 trzecie, zwane dotąd 


żźrzódłem nowóm. Ale i tamte dwa pogłębiono 
za pomocą świdra górniczego; przez co, jak mnie 
na miejscu upewniano, woda nabrała więcćj gazu 
kw. węglowego i stała się tym sposobem skutecz- 
niejszą i przyjemniejszą. W owe wywiercone w ska- 
le głębie powprawiano cewy z żelaza lanego 12 
stóp dlugie, mające blizko 6 calów śrzedniey. Ce- 
wy te rozprzestrzeniają się u góry na podobień- 
stwo leja, otoczonego cembrzyną kamienną, wy- 
prawioną cementem tak białym i twardym, iż ma- 
łoco różni się od marmuru, który jednak tam, gdzie 
się styka z wodą, z przyczyny osiadlćój na cem- 
brzynie rdzy, nabrał koloru pomarańczowego. Wo- 
da zbyteczna odpływa przez upust, zrobiony w cem- 
brzynie, w pewnćj wysokości. Owe altany, wysta- 
wione w smaku świątyń greckich, chronią dosta- 
tecznie od szkodliwych wpływów atmosferycznych, 
wodę zbierającą się w studzience. 

Ciepłota wód Janóweckich ma być dosyć sta- 
łą;.albowiem różniea jój przez rok cały nie prze- 
nosi jednego stopnia Róaumurowego. W szczegól- 
ności woda ze zdroju Janowego ma --8. 6°C., wo- 
da ze źrzódła nowego -+ 690.a woda ze żr. Pau- 
lańskiego -+ 7. 5°C. 

Wpatrując się w wodę ze żr. Janowego i tę, 
którćj dostarcza żr. Paulańskie, zdaje nam się, ja- 
koby jedna i druga mocno wrzała, albowiem wy- 
dobywają się tu ciągle na powierzchnią wody nie- 
przeliczone a spore bańki gazowe. Z tego wzglę- 
du różni się nieco od wód przerzeczonych, woda 
ze zdroju nowego. Gaz bowiem wyrywający się 
z nićj, tworzy bardzo drobne banieczki i tylko kie- 
dy niekiedy pęka na powierzchni wody bańka więk- 
sza. A więc nie widać tu takiego burzenia, jak u 
tamtych żrzódeł. Z poszukiwań chemicznych poka- 
zało się, że gaz ten jest szezórym gazem kw. wę- 
glowym. 

Woda, zaczerpnięta ze wszystkich trzech stu- 
dzien jest czysta jak łza, nie ma żadnćj woni, 
smak zaś przyjemny, kwaskowaty a zarazem cierp- 
kawy. 

Rozbiorem chemicznym wód powyższych, zaj- 
mował się w r. b. (1864) Dr. Lubwie, adjunkt 
Dr. REDTENBACHERA, profesora chemii w Uniwer- 
sytecie Wiedeńskim. 

W szczególności znalazł on w funcie wićdeń- 
skim wody = 7680 ziarnom, pochodzącćj ze źrzó- 


dła Janowego części zsiadłych 5.7707 ziarn, 
mianowicie: węglanu żelazawego 0.6159, źr., wę- 
glanu wapniowego 2.6442 zr., węglanu magnowe- 
go 1.2119 zr., oprócz tego w ułamkach ziarna wę- 
glan sodowy (0.7027 zr.), chlorek sodowy, istotę 
organiczną bliżćj nieoznaczoną, wreszcie ślad wę- 
glanu litynowego, węglana manganowego i fosfo- 
ranu glinowego; a gazu kw. węglowego wolnego 
17.0519 ealów szęść. wiód. — Też same składniki 
znalazł rozbiorca, acz w stosunku nieco odmien- 
nym w wodzie z dwu iunych źrzódeł, W szczegól- 
ności w funcie wody ze źr. nowego wszystkich 
części zsiadłych jest 7.4695 ziarn, a pomiędzy 
niemi: węglanu żelazawego 0.4723 zr., węglanu 
wapniowego 4.0243 zr., węglanu magnowego 1.6389 
zr., węglanu sodowego 0. 6797 zr., gazu kw. wẹ- 
glowego wolnego 16.8100 calów sześc. wiód. — 
Wreszcie funt wody ze zdroju Paulańskie- 
go zawióra części zsiadłych razem 8.2568 ziarn, 
mianowicie: węglanu żelazawego 0.4646 zr., wę- 
glanu wapniowego 4.1017 zr., węglanu magnowe- 
go 1.6889 zr., węglanu sodowego 0.8079 zr., gazu 
zaś kwasu węglowego wolnego 19.2684. calów sześć. 
wićd. (Ds s ie) 


KORRESPONDENCYA Z WARSZAWY 


O rewizyach nakazywanych z urzędu dla 
powstrzymania zarazy wenerycznćj. 


Warszawa, 4. Stycznia 1865 r. 

W rozwinięciu rozporządzenia Warszawskiego 
Oberpolicmajstra dotyczącego rewizyj pod wzglę- 
dem choroby syfilitycznćj sług płci żeńskićj po ka- 
wiarniach, traktyerniach, szynkach i t. d., tudzież 
sług obojga płei bezżennych lub niczamężnych hez 
służby pozostających (Zob. Przegląd lekarski z r. 
1864, Nr. 44), wydane zostały wszystkim odnoś- 
nym osobom podpadającym odtąd rewizyi podobnój 
jak nierządnice zapisane do kontrol policyjnych, 
książeczki urzędowe do zapisywania rewizyj pe- 
ryodycznych części płciowych (co dni 15) i do po- 
świadczenia tychże w urzędach policyjnych miasta 
stol. Warszawy. Na czele każdćj książeczki wy- 
drukowane jest ostrzeżenie, które tu dosłownie prze- 
pisuję. 

„Zarząd Warszawskiego Oberpolicmajstra. 


„Okazieiel.... niniejszćj książeczki, urodzon...... 
Z%6jca.9%%.. TM I.. TN ma lat... 
sitżydy. ... dm. 


„Stósownie do istniejących przepisów obowią- 
zan po upływie piętnastu dni zgłaszać się do re- 
wizy! lekarskićj pod względem syfilistycznym do 
jakiegobądź lekarza stósownie do własnego swego 
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wyboru, byleby tylko tenże lekarz znajdował się 
koniecznie w służbie rządowej. 

„Po takićj rewizyi i po zaświadezeniu o stanie 
zdrowia w niniejszćj książce takowa powinna za- 
raz być przedstawioną w kancelaryi cyrknłowej, 
lub w biórze kontroli służących, jeżeli do sługi 
należy, dla poczynienia stósownych adnotacyj w ru- 
brykach poniżćj zamieszczonych. 

„Lekarz po zrewidowaniu osoby ma prawo żą- 
dać od takowćj jako wynagrodzenie za każdy raz 
po 10 kopijek, lecz nie więcćj. 

„Jeżeli ktokolwiek z osób podlegających rewi- 
zyi takowćj w oznaczonych wyżćj terminach nie 
dopełni i nie przedstawi w dowód odbycia onćj 
niniejszćj książki, to podlegnie następującym ka- 
rom: 

„Na pierwszy raz natychmiast będzie zrewido- 
wany przez doktora 1 zaplaci za to nie 10 kopi- 
jek, lecz 30 (z których 20 kop. kary), a jeżeli o- 
prócz tego okaże się chorym wenerycznie, to za- 
płaci 60 kopijek (z których 50 kop. kary). 

„Na drugi raz mężczyzna będzie wskazany 
na karę poprawczą (tak), a kobieta karze pie- 
niężnćj 60 kopijek i prócz tego będzie wcią- 
guięta w listę takich kobiet, które są o- 
bowiązane być rewidowanemi przez le- 
karzy urzędu policyjno-lekarskiego (t. j. 
w listę nierządnic!) raz w tydzień we własnóm 
mieszkaniu, płacąc za każdą rewizyę po 22%, k- 

„Na trzeci raz mężczyzna będzie skazany na 
karę poprawezą daleko sroższą, a kobte- 
ta nie będzie już pociąganą do kary pieniężnej, 
lecz zostanie oddaną do domu publiczne- 
go*) na czas od 4ch miesięcy do roku je- 
dnego.* 

Zdaje mı się, że rozporządzenie to nie potrze- 
buje żadnych komentarzów, zwłaszcza zaś moral- 
ność i ludzkość kar, których brzmienie podkreśli- 
liśmy w tekście. 


NOWINY LEKARSKIE Z WARSZAWY. 


Kraków, 10. Stycznia 1865. 

Powróciwszy z krótkiej wycieczki, której celem 
hyło zwiedzić Warszawę, sądzę, iż nie zawadzi, 
udzielić kilku wiadomości najświeższych ze świata 
lekarskiego téj polskićj stolicy. 

W ostatnich dniach miesiąca Grudnia zmarło, 
jak już doniósł „Przegląd lekarski“, dwóch lekarzy, 
JAN GoLC i JAN Bącewicz, pierwszy w 83m roku 
życia, najstarszy podobno lekarz w całćj Polsee 
Kongresowćj, który zostawszy Doktorem medye. 
w uniwersytecie wiedeńskim w r. 1808 już od r. 
1815 osiadł w majętności dziedzicznój udzielając 
rad kmiotkom swoim, drugi uchodził za najpierw- 
szego z lekarzy praktycznych miasta Warszawy— 
był członkiem b. rady examinacyjnćj warszawskićj 
i prezesem towarzystwa lek. warsz. przez lat kilka. 

Nagła śmierć Dra. ANDRZEJA JANIKOWSKIEGO do 
dziś dnia przejmuje żałobą wszystkich współkole- 
gów i całe miasto. Zdaje się, że towarzystwo le- 

*) t. j. do bordelu. 


karskie warsz. pomyśli o uwiecznieniu jego pamięci, 
gdyż w jego gronie tyle pozostawił pamiątek a o 
czóm ogólnie namienił prezes towarz. lekarsk. Dr. 
NATANSON na posiedzeniu w dn. 3. Stycz. 1865r. 
Dotychczas dla uczezenia zasług JANIKOWSKIEGO 
oprócz wspomnień w wielu dziennikach lekarskich 
i politycznych wyszła obszerna biografia wraz z po- 
piersiem w tygodniku illustrowanym (Tom X. str. 
205). Wizerunek Jego zawieszono w salach towa- 
rzystwa dobroczynności, którego JANIKOWSKI nie- 
tylko gorliwym był czlonkiem, lecz dzielnyra i peł- 
nym poświęcenia popieraczem. 

Stowarzyszenie kassy wsparcia dla podupadlych 
lekarzy, wdów i sierot po lekarzach uchwaliła, 
aby na cześć zgaslego w d. 4. Grudnia t. j.w ro- 
cznicę Śmierci tegoż kończyć caloroczne rachunki 
i wypłaty. JANIKOWSKI bowiem nie tylko w sto- 
warzyszeniu tém już za życia gorliwie pracując 
wielkie wyświadczał dobrodziejstwa, ale testamen- 
tem swym dła kasy wsparcia zapewnił 6,000 złp. 
o czćm Szanowny syn nieboszczyka Stanisław 
oznajmił na posiedzeniu towarz. lekarsk. w dn. 3. 
Stycznia 1865 r. dodając, że po uregulowaniu in- 
teresów familijnych przekazaną kwotę wypłaci. 

Jeszcze na posiedzeniu towarzystwa lekarsk. w d. 
3. Grudnia 1564 r. wybranymi zostali: jako czlo- 
nek honorowy Dr. Józer bRopowicz, jako człon- 
kowie korespondenci DD. MApuRowicz, OETTIN- 
GER, PIOTROWSKI, TEICHMAN. Po uwiadomieniu 
władz wyższych zostaną im wręczone dyplomy. 

Na rok 1865 potwierdzono prezesa Dra LUD- 
WIKA NATANSONA, jako wiceprezesa Dra ERAZMA 
MAJEWSKI( Go, jako sekretarza na miejsce Dra STA- 
NISŁAWA JANIKOWSRIEGO obrano Dra JANA BRAU- 
NA, pierwszy bowiem jeszcze przed wyboratni pro- 
sił o uwolnienie Go nadal od tćj uciążliwej dla 
niego nateraz czynności. Natomiast tenże jedno- 
głośnie obrany przyjął obowiązki bibliotekarza to- 
warzystwa. 

Kliniki lekarskie wszystkie przeniesiono ze szpi- 
tala dzieciątka Jezus do szpitala Sgo Ducha (na 
ulicy elektoralnćj), który z przepychem urządzony 
wyrównywa najcelniejszym zakładom zagranicznym. 

Nie mogę się wstrzymać od pochwały lekarzy 
warszawskich i ich gościnućj uprzejmości, z otwar- 
temi rękoma przyjmują kolegów swych z Krako- 
wa. Lecz od r. 1858 t. j. od bytności tamże sza- 
nownego Dra MAJERA ja byłem pierwszy; uża- 
lali się tćż koledzy warszawscy, że tak mało zno- 
simy się z nimi. 

Dr Mg. 


ROZMAITOŚCI 


Posiedzenie komissyi balneologicznej z dnia 12 Stycz. 
1865 roku. 
Komisya Balneologiezna w c. k. Towarzystwie Nauko- 
wóm Krakowskiem odbyła w dniu 12. Stycznia b. r. swoje 
posiedzenie, na którem: 
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lmo. Sekretarz. Kom. Baln. odczytał pismo, jakie Kom. 
Balneol. udzieiiła tutejszćj e. k. Dyrekcyi Krajowój Skarbu 
w przedimiocie zaprowadzić się mających w Eryniey tak zwa- 
nych kąpieli igliwiowych, w którćmto piśmie mieści 
się nietylko, z czego, kiedy i jak, tego rodzaju kąpiele wy- 
rabiane być winny; ale nadto, w jakich chorobach znajduja 
swe zastósowanie ; jakie są produkta uboczne otrzymywane 
przy tego rodzajn przedsiębiorstwie zdrojowóm; tudzież wy- 
liczenie najznakomitszych europejskich zakładów kąpieli igli- 
wionych: 

2do. Sekretarz przedłożył zgromadzonym członkom spra- 


wozdania z pory zdrojowćj na r. 1864 nadesłane na użytek 
Komisyi Balneoiogicznój z następujących zdrojowisk: z Kry- 
nicy, Szczawnicy, Iiwonicza, Majdana średniego, 
Krościenka, Swoszowie i Rabki, z których ułożony 
za staraniem Komissyi pogląd ogólny na ruch i postęp zdro- 
jowisk krajowych, drukiem ogloszonym zostanie. 

3tio. Sekretarz konmunikuje Zgromadzeniu Kom. Baln. 
podania W.Szałaya: jedno w przedmiocie administracyi a- 
pteki w Szczawnicy utrzymywanćj — a drugie w przedmio- 
cie wysyiania corocznie jednego z członków Kom. Bain., do 
zdrojowisk krajowych. — Oba podania W. $zalaya po od- 
bytój nad niemi dyskussyi IKomissya Baln. zgodnie z uchwałą 
zapadią załatwi. 

4to. Następnie Dr. Dosgkowskzr odczytał dwa swoje refe- 
raty: a) w przedmiocie sposobów spożytkowania wyługowa- 
nëj soli ze zdrojów szczawniekich — tudzież b) uwagi nad 
listem JW. Wodzickiego Szczawnicy dotyczącym. 

5to. W koncu posiedzenia Dr. ScrBeRowski udzielił Kom. 
Baln. „kilka uwag dotyczących projekiu instruk- 
cyi dla lekarzy zdrojowych* jeszcze przed kilku laty 
w skuiku ówczesnćj uchwały Kom. Bain. przez Dra ZELE- 


NIEWSKIEGO wypracowanego. 


Posiedzenie Oddziału nauk przyrodniczych i lekarskich 

c. k. Tow, Nauk. Krak. z dnia 14 Stycznia r. b. 

I. CzykutraŃski, odparcie zarzutu szczególnego Uuczynio- 
nego jego teoryi atomowćj. — TI. ŹeBRawski, » Warunkach 
pod jakiemi, zgodnie z nznanemi prawami mechaniki, wyo- 
brazić sobie można dwojaki ruch atomów. — HI. Nadesłany 
z Tyflisu rękopis zawierający przekład polski z franenskiego, 
pracy Jencrala Józrra Cnovźki: „Orografia Kaukazu” i list 
tłumacza p. Leonarpa Micusrewicza. — 1V. Wybory doro- 
czne urzędników oddzialowych. 


1. Po przeczytaniu i zatwierdzeniu protokólu z posiedze- 
nia poprzedniego miął sobie na żądanie udzielony glos Prof. 
CzYRNIAŃSKI Celem odparcia zarzutu szczególnego, jaki mię- 
dzy innemi przeciw jego teoryi atomowćj podniósł na ostat- 
nióm zebraniu oddziałowóm Prof. Kuczyńs«i. — Autor rze- 
czonćj teoryi twierdził, że skutkiem przyciągania się atomów jest 
stopień ciepła, a mianowicie, że w miarę większej spojności ciał, 
mniejszy być musi objaw ciepła i na odwrót. Owóż jako fakt 
sprzeczny z tem mniemaniem przytoczył był Prof. K. wodę 
zmarzłą, która, jak powszechnie wiadomo, mimo większego 
zimna, ma objętość stosunkowo większą a zatóm i spójność 
mnićj zbitą niż woda ciekła. 

Sprzeczność tę poczytuje Prof. Cz. za pozorną jedynie. 


a zawisłą od układu krystalicznego pojedynczych drobin lodu, 
który to układ, jeżeli jest różnoosiowym, pozostawia pomię- 
dzy pojedywczemi krystałkami miejsca wolne czyli szezelinki 
pociągające za sobą zwiększenie objętości ciala. Mimo atoli 
pozorny ten ubytek spojności w eadćj bryle. pojedyncze dro- 
biny lodu mogą składać się z atomów ściślćj ztączonych, 
aniżeli drobiny wody ciekłćj. Wykładający objaśnił rzecz ry- 
sunkiem i wyjawił w końcu życzenie, aby te jego uwagi do- 
datkowe co do uczynionego mu jedynego zarzutu szezegól- 
nego dołączono do odczytanćj na posiedzeniu poprzednióm a wy- 
drukować się mającój rozprawy; na zarzuty zaś ogólne jako 
niedość ściśle dotąd określone zastrzega sobie odpowiedź na ten 
czas, kiedy szezegółowo rozwinięte wyjdą na widok pnbliczny, 

M. Po oświadczeniu przewodniczącego, że kolega Ścino- 
kowser z powodu choroby nie mógł odczytać zapowiedzianćj na 


to posiedzenie rozprawy, p. ZeBRawską usprawiedliwił w nader 


"skromnych wyrazach zabranie głosu przez siebie w przedmiocie, 
którym się szczegółowo nie zajmował tem wyjaśnieniem, że nie 
zamierza bynajmniej wdawać się w bliższe ocenienie teoryi a- 
tomowej Prfra CzynRsiańskieśo, lecz że skutkiem sporu co do 
zgodności przypuszezonego przez kolegę ruchu atomów z za- 
sadami mechaniki wziął pochóp do bliższego zastanawiania się 
nad warnnkami, pod jakiemiby wystawić sobie można podwójny 
ruch atomów bez sprzeciwiania się uznanym pewnikom nauki. Po- 
daje więe wypadek swych poszukiwań pod ocenienic zgro- 
madzenia nie poczytując go sam za nit innego, jedno za pro- 
sto i jasne wyrażenie sposobu, w jaki sam ową zasadę ru- 
clu atomów pojmuje i nic roszcząe sobie ztąd prawa żadne- 
go ani do nowości. ani do niczachwianćj pewności swojego 
pomyslu. Z wyrozumniałościa bezstronnego badacza przytoczył 
na wstępie swojego krótkiego wykładu nwagę, iż częstokroć 
wątpliwości przeciw nowym teoryom podniesione wynikają 
z zapatrywania się na nie pod wpływem mniemań obecnie 
w umiejętności panujących a niekiedy jednostronnych. — Rzecz 
swoję zawarł w odpowiedzi na 3 następujące zapytania: 10. 
Jak sobic mamy wystawić atomy, ich tożsamość i rozmaitość? 
ado. Dla czego atomom przypisywać trzeba ruch wirowy i 
Jak tenźc ruch pojmować? ście. Jakim sposobem skutkiem 
tego ruchu powstają połączenia w rozmaitych stopniach ? 

Co do pierwszego, wystawia sobie p. A atomy za osta- 
teczne ani mechanicznie, ani chemieznie już niepodzielne cząstki 
ciał, które dla tego sa materyą i muszą mieć konie- 
tanie jej własności, nadto wyobraża je sobie ciekłe- 
mi i kulistemi, Oprócz wspomnianych dwóch spólnych 
wszystkim własności, mają jeszcze różne, różnym atomom 
służące, a zawisłe od różućj ich chyżości. 

Na pytanie drugie odpowiedział wykładający, iż celem 
wytlumaczenia sobie różnorodności cial i ich wzajemnego na 
siebie wpływu przypuścić potrzeba, że atomy wystawione sa 
na działanie sił, że ożywione są ruchem i to podwójnym wi- 
rowym i postępowym, który to ruch objawiać się musi w ró- 
żny sposób, według różnego kierunku, różnój mocy i różnej 
chyżości działających na siebie nawzajem atomów. Mówiący 
określił bliżćj i rysunkiem objaśnił różne wypadki tego skut» 


ku. Spotykanie się więc i zlewanie takich różuą chyżościa i 


OPPA 


WN RAP RAN OO 


po różnych drogach (krzywych) krążących atomów, które 
przez to zetknięcie według praw mechaniki zmieniać także 
muszą mnićj łub więcej i moc i chyżość i drogę swoję pier- 
wotną stanowić ma przyczynę różnego stopnia połączeń i two- 
rzenia się drobin ciał pojedynczybh i złożonych. 

Prof. CzyRNIaŃski oświadczył , iż pomysły dopiero Go wy- 
jawione żadnego nie mają zwiazku z jego teoryą i ani jej 
poprzóć ani zbić nie zdołają, już dla tego samego, iż teorya 
jego sięga dalej poza materya, jego atomy albowiem są isto- 
tami niemateryalnemi, z których się dopiero materya 
tworzy. 

Wyrażenie to dało powód wielu członkom do zaprzecze- 
nia możności, przypuszczenia w zakresie nauk przyrodniczych 
jakichś sił działających bez wszelkićj podstawy i własności 
materyalnej. 

Professor KuczyŚski odwoławszy się do dawnego swoje- 
go orzeczenia, iż siła bez materyi, jest materyalne nie: że 
rozprawa o takowój, jeżeli nie należy do dziedziny teologii to 
zapewne tylko do filozońi spckulacyjnej a w żadnym razie do 
nauki przyrodniczej, zajmującćj się tylko zjawiskami matery- 
alnemi, — poczynił jeszcze kilka uwag w odpowiedzi na twier- 
dzenia p. ŻeBwawskriego. Wytknal naprzód, że pojęcie atoma 
jako pierwiastku niepodzielnego wyklucza już samo przez się 
pojęcie cieklości, którą fizyka określa jako ruchomy układ 
cząstek, układ taki przypuszcza koniecznie więcćj cząstek 
niż jednę, gdy tymczasem atomu nieodzowną z góry własno- 


scia jest ostateczna niepodzielność a zatóm i pojedyńczość i 
niezmienna stałość. Do wytłumaczenia związków chemicznych 
przypuszczenie ciekłości atomów jest nawet nie tylko niepo- 
trzebne, ale daleko mniej przydatne niż owo o stałości osta- 
tecznych cząstek. Zjawisko bowiem Izomeryzmu czyli różno- 
ści ciał, pomimo jednakiego skiadu eliemicznego, pojąć jest 
latwiej, gdy sobie wyobrażamy różny układ tychże samych 
atomów lecz stalych, aniżeli gdybyśmy je sobię wystawiali 
jako złewające się krople. Z tego samego powodu nie jest 
wcale koniecznón, aby atomy miały ksztalt jeden i ten sam 
kulisty, owszem różność ich kształtów latwiejby może wyja- 
śnić zdołała różną przyrodę chemicznych połączeń. 

Twierdzi] jeszcze. iż dzisiejsze stanowisko nauk przyrodni- 
tzych a mianowicie znane dotychczas i postrzegane zjawiska 
nie naglą bynajnnićj do przypuszczenia jakiegoś ruchu ato- 
mów, będącego skokiem nagłym, niensprawiedliwionym, a za- 
tem ścislemu, trop tylko za tropem śledzącemu badaniu mniej 
odpowiednim. 


II. Prezes zawiadamia, że z Tyfisu nadszedł po długich 
bezdrożach, (niewłaściwie bowiem z powodu napisu rosyjskie- 
go na kopercie dostał się do c. k. sądu krajowego, a ztąd do- 
piero do właściwego przeznaczenia swojego t.j. do Tow. na- 
ukowego) rękopis bedący tłumaczeniem z franenzkiego pracy 
Jencrała Józkwa Cuopzki pod tytulem „Orografia Kauka- 
zu“. Dołączony byl list tlumacza p. LnoNaRDA MICHNIEWICZA, 
objaśniajacy, że przekład wykonano za pozwoleniem i pod 
okiem samego Autora, że pod względem językowym praca 
wspomniona wymaga wielu poprawek a może i przerobień, 
i że pisarz listu zanosi prośbę do Tow. navk. krakowskieza 


aby rozprawę, jeśli tego godna, sprostowawszy i ogładziwszy 
co potrzeba, drukiem ogłosiło. 

Prof. SAWICZEWSKI przy tćj sposobności oznajmił, iż go- 
tów jest udzielić także wiadomości do tego samego przedmio- 
tu odnoszących się a nadesąanych mn przed niejakim czasem 
od brata TeNaceco z Kaukazu. 

Na wniosek Prezesa uchwalono uprosić p. ŻEBRAWSKIEGO, 
aby zechciał zająć się przejrzeniem tak rękopisu Cnovzki, jak 
i Sawiozywskinao i zdać o nich sprawę oddziałowi na je- 
dnóm z najbliższych posiedzeń. 

IV. Ostatnią czynnościa posiedzenia były doroczne wy- 
bory urzędników oddziałowych. Głosujących było i4tu, więk- 
szość bezwzględna 8. Na przewodniczącego otrzymał głosów: 
Prof. $koBrr 13; Prof. Sawiczewski 1; na delegowanego do 
komitetu czyli zastępcę przewodniezącego: Prof. SAWICZEWSKI 
i Prof. Śreczkowski, każdy po siedm. Na sekretarza: Dr. 
OETTINGER 12; Prof. MapuRowicz 1; głosu jednego na sekreta- 
rza brakowało z przyczyny niezapisania nazwiska trzeciego na 
jednćj z oddanych kartek. 

Równość głosów jaką uzyskali Prfrowie, Sawrożnwski i 
STRCZKOWSKI zniewoliła do powtórnego głosowania na zastęp- 
ce przewodniczącego, skutkiem którego pierwszy miał 7, dru- 
gi 6 glosow. a Prof. Kuczyński jeden. 

Gdy i tym razem nie było jeszcze większości bezwzględ- 
nćj wotowano po raz trzeci bez udziału wspomnianych dwu 
kolegów: utrzymał się na 12stu głosujących Prof. SawIczew- 
ski 10ciu głosami, przeciw dwom, które otrzymał Prof. STEcz- 
Kowski: skład więc biura na rok przyszły wypadł następują- 
cy: przewodniczący Prof. SkoBEL; zastępca przewodn. Prof. 


Sawiczewski, sekretarz Dr. OETIINGER. 0. 


KRONIKA LEKARSKA DOMOWA 


przez Dra Józ. STARKLA w Tarnowie. 
(Dokończenie). 


Dla lepszego objaśnienia myśli, w jakiej zadanie Kro- 
niki pojmuję, pozwalam sobie następujące dwie podać wia- 
domości. 

1. Z Tarnowskiego szpitalu ogólnego. 

Temi dniami wykonano w tym szpitalu odjęcie nkle- 
ji (polypus) macicznęćj u włościanki, u którćj już przed 4 
łaty podobny, aczkolwiek mniejszy nowotwór tego rodzaju 
odjęto. Ta razą użyto sposobu „podwiązania dorażnego* 
(ligature extemporanée) p. MAISONNEUYA, opisanego w osobnćj 
jego rozprawie „Mémoire sur la liguture estemporanée“. 

Jakkolwiek znaczna objętość tego nowotworu (dochodził 
on bowiem wielkości miernćj pięści męzkićj) usadowionego 
w Szyi macieznćj z szypułką grubości wielkiego palca u rę- 
ki, tudzież znaczna zbitość jego istoty konstryktora N. 2 wy- 
magały, można było jednak w niedostatku takiego, tylko Nru 
1. znacznie słabszego użyć, zastósowawszy doń pętlę z mięk- 
kiego, dobrze wypałonego drutu żelaznego odpowiedniej gru- 
bości. Operacjja la powiodła się najzupełniej, nienarażając 
chorćj (niechloroformowanej) na żadne szczególne dolegliwości, 
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a nadewszystko na żadną utratę krwi, której przy nader wy- 
sokim stopniu niedokrewności najwięcćj obawiać się należa- 
ło. Miejsce podwiązania ogłądane zaraz po operacyi za pomo- 
cą wziernika okazało ranę czystą, równą, gładką, wcale nie 
krwawiącą, ponad gladką powierzchnią ujścia macicznego nie 
wystającą a przewód szyi macieznćj zupelnie wolny. Istota 
tćj ukleji ukazala się przy bliższćóm oglądaniu jako tluszczo- 
wo - włóknista, powleczona znacznie zgrubiałą błoną, maja- 
cą na powierzchni swój siatkę świćżo powstałych drobnych 
naczyń krwionośnych, stanowiących zapewne żródło nieusta- 
jących krwawień, jakie chora przez długi czas przed opera- 
cyją cierpiała. 

Przy wykonaniu tćj operacyi dowiódł wprawnej ręki i 
oględności p. N. GRaBowrcz zawiadujący zaszczytnie tym 
szpitalem. 

2 Zprywatnćj praktyki. 

Temi czasy zdarzyło mi się uważać ciekawy wypadek 
chorobowy, jako następstwo po durzycy. U żydówki już 
dość podeszłego wieku i wątłego składn ciała rozwinęła się 
gorączka mająca wszystkie znamiona gorączki durzycowój 
lżejszego stopnia. Przy użyciu słabych leków rozwalniających 
i siarkanu ehininowego uśmierzyły się po kilku dniach wszyst- 
kie ważniejsze objawy chorobowe, tylko język cokolwiek wię- 
cej nabrzmiały i zbrudzony pozostał pokrytym jeszcze dość 
grubą suchą i twardą skorupą, mocno dość przylegającą, którą 
chorćj przy mówieniu i połykanin niemało dokuczała. Wszakże 
po pilnem kilkudniowóm płukaniu ust rozmiękczającemi płynami, 
do których to borax to kali chlorieum dodawano, zmiękła w koù- 
cu i ta skorupa i zaczęła się zwolna odłączać, nstępując miej- 
sca wrzodkom, z których eztóry prawy brzeg, a trzy lub czte- 
ry grzbiet języka od przodu zajęły. Wrzodki te usadowiły się 
widocznie na powiększonych i wystających cokolwiek nad po- 
wierzchnią brodawkach smakowych, zkąd tóż zapewne po- 
chodzi, iż kaźdy z nich był odosobniony, kształt miał okrą- 
gly, dno wypukłe, brzegi gładko odcięte i osad był cienki, 
brudno- biały, niedajacy się łatwo zetrzeć, niepochopny do 
krwawienia: całe wygladało jakby małe wysepki białe na 
czerwonem tle, tu i owdzie jeszcze resztkami owćj snchćj 
skorupy przerywanóm. Dziś te wrzodki już są zagojone, a 
w miejscach ich widzieć jeszcze można wyraźnie świeże, cien- 
kie, gładkie i 
bione w miąższ języka i tylko drobniutki dołeczek w pośrod- 
ku mające: smak chorćj staje się znowu prawidłowym i tyl- 
ko czułość języka jest jeszcze cokolwiek podwyższona: Chora 
czuje się wprawdzie jeszcze znacznie osłabioną, wyzdrawia- 
nie atoli postępuje swoim torem, stósownie do jéj wieku i 


miękkie blizny barwy ciemnosinawćj, niezagłę- 


usposobienia. 


Omyłki drukarskie: W Nrze lm r. b. str. 5 przedziałka 
2ga, wiersz 16 od dołu zamiast: mót ma być: smół str. 6, 
przedziałka 2ga, wiersz 14 od dołu zamiast: kilzyby ma 
być: kilczyby; a str. 8, przedziałka 1sza, wiersz 4 i 9 za- 
miast: Listopada ma być: Grudnia. 


